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N ie  spodziewałem się takiey odezwy, iaką odebrałem i do wiado
mości podaię. —

Mości Panie Co Tydzień!
„ Pisałeś W  Pan o podróży do -cudzych kraiow , wyraziłeś złe' 

„sk u tk i,zam ien iłeś i o pożytkach, niespodziewałeś się iednak zape-r 

Mw ne te g o , iżbyś zachęcaiąę ku dobrem u, dał pochop właśnie do 

„uczynienia przeciwnie żądaniom swoim. Z  mego doświadczenia 

„dow iesz się W P a n  i uczuiesz pewnie z przykrością ten niespodzie- 

„w an y pisma swoiego skutek. Z on a moia chociaż wychowana na 

„w si u rodziców,, którzy tylko do Dubna i L w ow a i to bez niey Wo
ja ż o w a li, nstała się (iak m ów i) na swoie dobro, a iak ia m yślę na 

„m oie nieszczęście filozofką. Jak zaczęła MPanie czytać, iak zaczęła 

„M Panie pisać, m ogę się W P an u  przyznać w  poufałości, iż się iey 
„iiakoniec trochfe głow a zawróciła. P odpadły pod iey  czytelnictw a 

„W P an a pism a, i dziękowałem Panu Bogu w  cichości ducha, kiedyś 

„W P a n  .przeciw podróżom za granice p isał, bom  się zawzdy bał 

„/tego, iżby iey ta fantazya do głow y nie przyszła. G dym  w ięc b y ł 

„utw ierdzony prawie w  słodkiey nadziei, iż się iey tego dziwactwa 

„nie zechce, usłyszałem z żalem rzecz wcale niespodziewaną. Przy

s z e d łs z y  albowiem do mnie nazaiutrz po przeczytaniu pisma W P a - 

^na, zacięła m owę ód pochw ały i opowiedziawszy, co się iey w  tym  

„pisaniu naybardziey p odobało, obwieściła ch ę ć, a chęć konieczną 

je ch a n ia  za granicę, dla tego tylko iedynie, (własne iey b y ły  słow a) 

„abym  moim doświadczeniem przekonaną b y ła , i tym  iawniey po-


